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Do systemu edukacji częściowo powró-

ciły sowieckie cechy. Najwięcej kry-

tyki wzbudza wprowadzenie kontroli 

ideologicznej i przymusowa rejoniza-

cja uczniów.

Przedszkola

Pierwszy i niemal samodzielny krok w 

przyszłość mały człowiek robi w przed-

szkolu. Obecnie na Białorusi do przed-

szkoli uczęszczają dzieci w wieku od 

3 do 6 lat.

Mimo, iż ministerstwo edukacji bez 

przerwy mówi o bezpłatnym naucza-

niu przedszkolaków, rodzice pokaź-

ną sumę „na rozwój wiedzy i umiejęt-

ności” swoich dzieci muszą wydać już 

w przedszkolu, gdzie prowadzi się nie 

tylko bez liku dodatkowych odpłat-

nych zajęć, ale również wyżywienie 

jest odpłatne.

Ogromne problemy są też ze zna-

lezieniem przedszkola białoruskoję-

zycznego: w kraju jest ich zaledwie 

kilka.

Szkoły

Do referendum z 1995 roku około 70 % 

uczniów klas pierwszych uczyło się w 

języku ojczystym. Obecnie w klasach 

z białoruskim językiem nauczania na 

Białorusi uczy się 20,5 % uczniów.

Najgorzej sytuacja wygląda w 

Mińsku oraz w obwodach mohylew-

skim i homelskim. Według informa-

cji Tavarystva Biełaruskaj Movy im. 

Franciška Skaryny (Towarzystwa Języka 

Białoruskiego im. Franciszka Skaryny), 

na przykład w Mohylewie nie ma ani 

jednej klasy, w której dzieci uczyłyby 

się w języku ojczystym.

Poza tym, zgodnie z decyzją mini-

sterstwa edukacji, w bieżącym roku w 

szkołach rosyjskojęzycznych zezwolo-

no na nauczanie historii Białorusi po ro-

syjsku. Sytuację w szkołach podstawo-

wych i gimnazjach pogarsza także ce-

lowa i odgórna zmiana języka naucza-

nia na rosyjski. Chodzi o to, że w kla-

sach starszych stopniowo wprowadza-

ne jest nauczanie w języku rosyjskim, 

aby na egzaminach i podczas kontynu-

acji nauki w szkołach wyższych ucznio-

wie nie mieli problemu z rozumieniem 

terminologii.

Szkoła pozostaje także pod wpły-

wem ideologii. W zespole pedagogicz-

nym musi być osoba odpowiadająca 

za pracę ideologiczną i wychowaw-

czą, która pracuje nad „moralną po-

stawą” uczniów. Podobnie jak w cza-

sach Związku Radzieckiego, uczniowie 

znowu są przyjmowani do „akciabriat” 

(w pewnym sensie odpowiednik pol-

skich zuchów – przyp. tłum.) i pionie-

rów. Później uczniowie wpadają w ob-

jęcia Białoruskiego Republikańskiego 

Związku Młodzieży (Biełaruski 

Respublikanski Sajuz Moładzi – BRSM), 

który niczym nie różni się od sowieckie-

go „komsomołu” z jego wszystkimi pra-

wami i przywilejami. Filia BRSM znaj-

duje się w każdej szkole i są to organi-

zacje nie tylko uczniowskie, ale także 

nauczycielskie. Osoba, która nie wstę-

puje do BRSM, automatycznie staje się 

podejrzana, trafia na listę „trudnej mło-

dzieży” i musi odbywać rozmowy z od-

powiednio przygotowanymi pracowni-

kami ideologicznymi.

Szkoła średnia składa się obecnie z 

12 klas: 10 klas edukacji podstawowej, 

po ukończeniu których można kontynu-

ować naukę w szkołach zawodowo-tech-
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nicznych lub średnich profilowanych. 

Klasa 11 i 12 przewiduje już przygoto-

wanie do nauki w szkole wyższej.

W większości szkoły średnie i gim-

nazja są placówkami profilowanymi, 

bądź też ich programy przewidują po-

szerzone nauczanie poszczególnych 

przedmiotów. Mimo ogromnej pracy 

nauczycieli, bez dodatkowego przygo-

towania szanse dostania się ucznia na 

studia są dość małe. Program egzami-

nów końcowych i wymagania stawiane 

przed przyszłymi studentami są na tyle 

różne, że w ciągu ostatnich kilku lat sy-

tuacja wymknęła się spod kontroli: do-

szło do tego, że uczniowie starszych klas 

niemal zupełnie przestali uczęszczać na 

lekcje w szkole, a spędzali czas na kur-

sach przygotowawczych lub na zajęciach 

z korepetytorem. Dostanie się na stu-

dia w dużej mierze zależało od własnej 

pracy ucznia i finansowych możliwości 

jego rodziców. Wręcz krytyczna sytua-

cja powstała na prowincji (szczególnie 

na wsi), gdzie kwalifikacje wykładow-

ców i baza techniczna znacznie odbiega-

ją od poziomu stolicy. Mimo, iż wobec 

absolwentów szkół wiejskich zdających 

na studia stawiane są inne wymagania, 

stanowią oni zaledwie 15 % ogólnej licz-

by studentów pierwszych lat. Pewną pra-

widłowością jest również to, że wiejska 

młodzież zdaje na studia mniej presti-

żowe i bardzo często otrzymuje skiero-

wanie na konkretną uczelnię, co zobo-

wiązuje do pracy po studiach (niektóre 

kołchozy czy organizacje wystawiają 

absolwentom szkół średnich skierowa-

nie na wyznaczone studia; daje to więk-

sze możliwości dostania się na konkret-

ne studia, ale po zakończeniu nauki stu-

dent ma obowiązek wrócić do instytucji 

kierującej i odpracować tam minimum 

5 lat – przyp. tłumacza).

Po ukończeniu szkoły abiturienci 

piszą test z trzech przedmiotów głów-

nych, które potrzebne im będą podczas 

egzaminów na studia. Uzyskany certy-

fikat przedstawia się uczelni wyższej, 

gdzie absolwent musi jeszcze zdać je-

den-dwa egzaminy, w zależności od 

uczelni i kierunku.

Podobnie jak 30-40 lat temu, rów-

nież teraz przy zdawaniu na studia bra-

na jest pod uwagę średnia ocen ze świa-

dectwa. Jest to czwarta ocena po trzech 

innych otrzymanych z testu.

Poza tym obecnie, podobnie jak w 

okresie sowieckim, dokumenty moż-

na składać tylko do jednej uczelni. 

Dotychczas obowiązywał inny wariant, 

który umożliwiał absolwentom zdawa-

nie do kilku szkół wyższych.

Przypadek absolwenta Mińskiego 

P a ń s t w o w e g o  U n i w e r s y t e t u 

Lingwistycznego, który podczas eg-
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zaminów zdobył maksymalną liczbę 

punktów i... nie dostał się, postawił na 

nogi wszystkich – i rodziców, i dzieci. 

Ze względu na dużą liczbę kandydatów, 

którym przysługiwały ulgi, absolwen-

tów ze skierowaniem, od których wyma-

gane jest zdanie egzaminów tylko tro-

chę lepiej niż na ocenę „mierną”, laure-

atów olimpiad – dla chłopca po prostu 

zabrakło miejsca.

Niedoskonałości systemu często po-

wodują, że odrzucana jest młodzież 

zdolna i utalentowana, która w kon-

sekwencji musi iść na studia płatne, a 

pieniądze z państwowego budżetu – 

zarówno stypendia, jak i miejsca na 

studiach – dostają absolwenci gorzej 

przygotowani.

Studia

Obecnie na Białorusi istnieją 53 szko-

ły wyższe. Wśród nich jest 11 niepań-

stwowych. Ogólna liczba studentów 

pierwszego roku to 76,7 tysiąca osób, z 

których na dziennych studiach uczy się 

42,2 tysiąca. Z ogólnej liczby 76 tysię-

cy, 31,4 tys. będzie uczyć się na koszt 

państwa. Płatne studia zaczynają w kra-

ju dominować.

Każdy uniwersytet państwowy ma 

miejsca bezpłatne (z możliwością otrzy-

mania stypendium) oraz „płatne” grupy, 

w których studenci sami płacą za edu-

kację. Koszt nauczania waha się między 

800 a 2500 dolarów i zależy od uniwer-

sytetu i kierunku.

Studenci, którzy zdobywają wy-

kształcenie wyższe zaocznie lub wie-

czorowo, płacą od 300 do 750 dolarów 

za rok nauki.

Już od kilku lat liczba płatnych miejsc 

na uczelniach wyższych przewyższa licz-

bę miejsc bezpłatnych. Na przykład w 

roku akademickim 2006/2007, według 

oficjalnych danych, z 74,4 tysiąca ab-

solwentów ponad 40 tysięcy planuje się 

przyjąć na płatne formy nauczania, a po-

nad 30 tysięcy – na bezpłatne. Z kolei w 

prestiżowym Białoruskim Uniwersytecie 

Państwowym pierwszy raz ponad połowa 

miejsc przypadnie na studia płatne.

Paradoks: mając zagwarantowane 

przez Konstytucję Republiki Białoruś 

prawo do bezpłatnej edukacji, młodzież 

albo płaci państwu za naukę, albo od-

pracowuje państwowe pieniądze wyda-

ne na jej naukę poprzez pracę z przy-

działu w wyznaczonym miejscu. A to 

również z bezpłatną nauką ma niewie-

le wspólnego.

Szeroko rozreklamowana „pomoc” 

w postaci kredytu na uzyskanie wyż-

szego wykształcenia nie zdała egzami-

nu. Bardzo trudno jest otrzymać kre-

dyt preferencyjny, a w tym roku wie-

lu studentów drugiego roku pozbawio-

no możliwości otrzymania kredytu na 

zwykłych warunkach.

Poza zwiększeniem opłat za naukę 

(różnica sięga czasem 400 dolarów), 

studenci Białoruskiego Uniwersytetu 

Państwowego w tym roku zostali pozba-

wieni możliwości uzyskania zniżki.

Kolejna sprawa to przydział pracy, 

który otrzymuje każdy student, uczący 

się za pieniądze z budżetu. Obecnie każ-

dy absolwent, kończący bezpłatne stu-

dia, musi odpracować dwa lata na rzecz 

państwa. W przeciwnym wypadku musi 

on zwrócić uniwersytetowi pieniądze 

wydane na jego naukę, a to po wstęp-

nych szacunkach suma ponad pięciu ty-

sięcy dolarów.

Mimo, że umowę tego typu podpi-

sują studenci pierwszych lat dopiero od 

roku akademickiego 2005/2006, obo-

wiązuje ona z jakiegoś powodu wszyst-

kich studentów. Chociaż jej efektyw-

ność sprawdziła się dotychczas tylko 

w przypadku uniwersytetu medyczne-

go: w bieżącym roku ponad 300 absol-

wentów skierowano do pracy w strefie 

czarnobylskiej.

Okazuje się, że na najmniej presti-

żowe kierunki przyjmowani są młodzi 

ludzie z miejscowości wiejskich, którzy 

cieszą się już z samej możliwości dosta-

nia się na studia i mieszkania w mieście. 

O pracy z przydziału nikt początkowo 

nie myśli, ambicje są niewielkie, a sa-

moocena niska, dlatego też takiego stu-

denta łatwo namówić do „członkostwa” 

w jakimś BRSM-ie.

Inaczej wygląda sytuacja młodzieży 

ze stolicy, której rodzice mają możliwość 

pokazania swoim dzieciom zagranicy, 

posłania do gimnazjum czy chociażby 

opłacenia drogich korepetytorów.

Nie nadszedł jeszcze czas, kiedy 

absolwent szkoły średniej świadomie 

wybiera studia zagraniczne. Jednak 

dzięki Europejskiemu Uniwersytetowi 

Humanistycznemu w Wilnie i moż-

liwości podjęcia studiów w Polsce w 

ramach programu stypendialnego im. 

Konstantego Kalinowskiego, z której 

korzystają studenci wyrzuceni ze swo-

ich uczelni po ubiegłorocznych wyda-

rzeniach marcowych, wzrasta wiedza 

na temat tego, jak wyglądają studia na 

świecie.

Aleś Čyhir, nauczyciel z Bobrujska, 
został zwolniony z pracy za działalność 
polityczną.


